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WŁADYSŁAWA PAGACZA
prokurator skonfiskował!

Jubileusz hańby!
Carska familia obchodziła obecnie 300-letni 

jubileusz wstąpienia na tron — pierwszego 
Romanowa. Miało się to stać w lutym (sta­
rego stylu) 1613 r. Inna rzecz, że wedle ści­
słych badań historyków nie panuje już od 
1730 r. na tronie rosyjskim dynastya Roma- 
nowych, lecz potomkowie niemieckich ksią­
żątek Holstein Gottorp, a wszystkie oficyalnie 
podane fakta z życia tej zacnej familii są po- 
fałszowane i tylko dla głupiego i bezkryty­
cznego tłumu przeznaczone. Historya uczy, 
że panowanie Romanowów, było jednem pa­
smem wszelakich mordów popełnionych przez 
„pomazańców bożych* na członkach najbliż­
szej rodziny. Carowie mordowali żony, zabi­
jali, truli niewygodnych krewniaków, rozpusta 
straszliwa toczyła dwór carski. Katarzyna II 
dostała się np. na tron zamordowawszy męża 
swego! Katarzyna, która była carową „z bo­
żej łaski" kochanków zmieniała co noc in­
nego, brała każdego, kto się jej nawinął, ba! 
nawet szanowna ta dama, miała------ oso­
bny urząd probierczy, który sortował kandy-

Jubileusz hańby.
Senne marzenia carskie w krwawą rocznicą jubileuszu.



datów na kochanków carowej i tylko co — 
lepszych jej dostarczał! To też znaleźć pra­
wdziwego ojea następcy Katarzyny, a jej 
syna Pawła I — byłoby rzeczą zaiste tru­
dną ! Ale mimo to i on był „pomazańcem 
bożym". Ale i jego zamordował synalek 
nieodrodny i sam osiadł na tronie! Roma- 
nowy mordowali się wzajemnie, jak opryszki, 
a ich żony i matki były ladacznicami i pro­
stytutkami ze swej rozpusty znanemi w ca­
łym świecie! Godnem ukoronowaniem tego 
bukietu zbrodniarzy i morderczyń jest obe­
cnie panujący z „bożej łaski" — Mikołaj II! 
Morze krwi przelał ten „krwawy car“, ty­
siące ludzi zginęło w Sybirze i więzieniach, 
bo jest on nieodrodnym potomkiem krwa­

Kto podatki opłaca, a kto ma wszelkie prawa?
(Podatek dochodowy).

Ostatni zeszyt sprawozdania ministra finan­
sów przedstawia wzrost podatku osobisto-do- 
chodowego od jego zaprowadzenia w roku 
1898 aż do r. 1911. Przedewszystkiem rzuca 
się w oczy ogromny przyrost liczby zobowią­
zanych do płacenia tego podatku. W r. 1898 
podatek osobisto-dochodowy zapłaciło 711.512 
osób, w r. 1811 zaś 1 milion 404 tys. 703 
osoby. Jeśli do ilości płacących dodamy je­
szcze ich rodziny, to dowiemy się, jaka część 
ludności obowiązana jest do tego podatku. 
Mianowicie w r. 1898 było 7’29%, a w roku 
1911 — 14‘96°/0 całej ludności zobowiązanych 
do płacenia tego podatku. Znaczyłoby to, że 
dochód szerokich mas, które jeszcze w roku 
1898 miały mniej niż 1200 kor. dochodu, te­
raz się zwiększył znacznie i doszedł powyżej 
tej granicy. Ogólny dochód zobowiązanych 
do podatku tego wynosił w r. 1898 2673,8 
milionów koron; w 1911 — 5382,3 miliona 
koron. Ale w rzeczywistości podatki te o zna­
czną część byłyby większe, gdyby dotych­
czas jeszcze nie ukrywano przed urzędem po­
datkowym istotnych dochodów. Z dochodów 
podlegających opodatkowaniu wpłynęło:

W r. 1898 W r. 1911

z własności ziemskiej 
z budynków . . .
z samodzielnych przed 

siębiorstw . . .
z pensyi służbowych 
od kapitałów . . . - 
od innych dochodów

procen- w mil. procen­
towo koron towo

221.3 8'28 372.7 6’93
277.3 1037 494.7 9'19

767.8 28’72 1563.6 29’05
917.0 34’29 2203.0 40’93
432.0 16’16 656.0 12’19

58.4 2’18 92.2 1’71
2673.8 100’00 5382.3 100’00

wych Romanów, którzy panując ciągle z „bo­
żej łaski" pili krew swych poddanych i swych 
najbliższych! Zdaje się, że ten szał przele­
wania krwi jest wrodzoną cechą carów ro­
syjskich, którzy w państwie praworządnem 
powinni być zamknięci do domów obłąka­
nych, a ich żony i krewne do domów popra­
wczych !

Ale miejmy nadzieję, że to ostatni jubi­
leusz Romanowów! już 400-letniego jubile­
uszu ta mordercza familia nie dożyje! Za 
100 lat Rosya będzie napewno innem pań­
stwem, które mieć będzie inne troski jak 
grzebanie się w ohydnych wspomnieniach 
krwawego rodu swoich — z „bożej łaski" — 
panujących!

Liczby te wykazują, jak wielką i szybko 
wzrastającą częścią opodatkowanego dochodu 
są pobory służbowe. Robotnicy, służący i urzę­
dnicy nie mogą wszak ukryć swych docho­
dów, są one dobrze wiadome urzędowi po 
datkowemu! Najlepiej umieją agraryusze zde- 
fraudować swoje dochody, inaczej nie byłoby 
możliwem, żeby w ostatnich latach, kiedy 
zboże, bydło i drzewo stale wzrastało w ce­
nie, podlegający podatkowi dochód gruntowy 
wzrastał wolniej, niż dochód innych klas po­
datkowych.

A jak wzrasta renta gruntowa, o tem się 
przekonać można ze wzrostu cen ziemi. Ró­
wnież dochód od kapitałów nie wzrasta w tym 
stosunku, w jakim tego należałoby oczeki­
wać po wzrastającej stopie procentowej; tu 
także olbrzymie dochody ukrywane są przed 
urzędem podatkowym.

Wedle stopni podatkowych dzielą się opo­
datkowani w następujący sposób: 

Cyfry te, choć z powodu ukrywania do­
chodów niedokładne, jednak w każdym razie 
wskazują, jak małą jest ilość ludzi, którzy

Ilość opodatko- W r. 1898 W r. 1911
wanych z do- Ilość procen- Ilość procen-

chodem koron towo towo
1.200— 1.800 348.586 48’99 644.103 45’86
1.800- 3.600 33’49 500.113 35’60
3.600— 7.200 84.706 11’91 177.127 12’61
7’200— 12.000 22.089 3’11 46.938 3’34

12.000- 40.000 14.758 2’06 30.210 2’15
40.000-200.000 2.861 0’40 5.647 4’40
ponad 200.000 255 0’04 565 0’04

711’512 100’00 1,404.703 100.00

monopolizują dla siebie całe bogactwo kraju, 
podczas gdy szerokie masy cierpią głód i nę­
dzę.

Sprawki
ks. Łukaszkiewicza.
Do niedawna naczelnikiem niejako burżua 

zyi polskiej w Wiedniu był ks. Łukaszkie- 
wicz. Ksiądz „prałat" i „kanonik" trząsł wie- 
deńskiem Tow. Szkoły Ludowej, którego był 
prezesem, rządził przy poparciu arystokra- 
cyi w różnych polskich instytucyach klery- 
kalnych i t. d.

Nagle gruchnęła wieść, że ks. Łukaszkie- 
wicz jest złodziejem grosza publicznego, fał­
szerzem dokumentów, donosicielem i gwałci­
cielem dziewcząt. Jak nawet na starego „pra­
łata" to trochę za dużo.

„Prałat" gwałcicielem dziewcząt.
Ks. Łukaszkiewicz, mimo swych 60 latek, 

lubi kobietki i to młode. Aby je posiąść, 
urządzał on się bardzo sprytnie. Ogłaszał, że 
przystojny młodzian chce się ożenić, albo że 
jest posada dla młodej panny. Gdy nie prze­
czuwające niczego dziewczęta się zgłaszały, 
ks. Łukaszkiewicz je gwałcił. Będąc nader 
lubieżnym mimo sędziwego wieku, wyciskał 
biedną ofiarę do ostatka i wyrzucał na bruk, 
a nawet robił doniesienia do policyi. W o- 
chronce polskiej zrobił sobie istny harem.

Nie koniec na tem sprawkom „czcigodnego 
prałata".

„Kanonik" złodziejem.
Jak donoszą pisma wiedeńskie, inż. Mistak 

i Głowiński wnieśli do Prokuratoryi skat gę 
o kradzież 30.000 koron z majątku domu pol­
skiego w Wiedniu i o sfałszowanie dokumen­
tów. Skutkiem tego odbyła się w mieszkaniu 
jego rewizya. Ks. Ł. odmówił wszelkich ze­
znań. Przyznał się tylko, że przywłaszczył 
sobie tytuł kanonika i prałata. Zostaje on 
pod dozorem policyjnym.

Zdziwi może naszych czytelników, dlaczego 
go nie aresztowano. Jakże go można było 
aresztować, gdy nosi sukienkę kapłańską. 
Gdyby takie zbrodnie popełnił zwykły czło­
wiek, już dawno byłby pokutował w krymi­
nale. Księżom jednak w Austryi wszystko 
wolno.

Pomijamy już to, że ks. Łukaszkiewicz, 
jako opiekun szkół polskich w Wiedniu, de- 
nuncyował je przed policyą!

Czekamy na załatwienie tej brudnej spra-

ANIOŁEK.
(Obrazek ze wsi słowackiej).

Interpelacya posła Austa i towarzyszy do pana ministra 
sprawiedliwości, w sprawie praktyk konfiskacyjnych c. k. 
władzy prasowej w Wiedniu, wniesiona na posiedzeniu 
Rady Państwa dnia 23 września 1912.

Obrazek z pewnej wsi morawskiej dowo­
dzi, że głupota ludzka wciąż jeszcze żyje. 
Słowacy byli od dawna ludźmi pożałowania 
godnymi, którym najwięcej brakowało ro­
zumu. Aby zaś Słowak był wiecznie głupim, 
starała się o to banda wielkich kapitalistów 
i biurokratów i to w każdym czasie i przy 
każdej politycznej i socyalnej reformie. Dla­
tego nie można się dziwić, jeżeli dziś jeszcze, 
w dwudziestem stuleciu, spotykamy u Sło­
waków coś, co skutecznie mogłoby konkuro­
wać z czasami średniowiecznymi i co zara­
zem boli, bo czuje się litość nad tymi bie­
dnymi ludźmi, będącymi ofiarami nędznego 
oszustwa, wymuszenia, nędznej moralności 
skrachowanego ustroju społecznego.

Wprost nie do uwierzenia jest wynalazek 
pewnego sługi bożego, co do okradania bie­
dnej wierzącej owieczki.

Wynalazek ten spotkał pewien podróżny 
w jednej wsi słowackiej.

Na niewysokim postumencie stoi figurka 
jakiegoś aniołka, zrobiona brzydko z jakiejś 
żółtej masy, z szaremi skrzydełkami, czerwo- 
nemi oczyma, niestosunkowo długiemi rękami 
i brzydko wyrobionemi nogami. Pod jednem 
skrzydełkiem znajduje się mały otwór, pod 
którym — w piersi aniołka — jest obszerna 
spiżarnia na pieniądze.

Przez ten otwór rzuca pieniądze biedny, 
ciemny lud.

Ale patrzcie!
Wynalazek ten jest przez to godnym uwagi, 

że aniołek... dziękuje za otrzymane pienią­
dze, a to stosownie do wielkości wrzuconej 
kwoty pieniężnej. Jeżeli wrzucicie ma­
ło, to zaledwie wam głową skłoni, 
jeżeli jednak dacie więcej, wtedy 
schyla się przed wami głęboko, jak 
go tego nauczył ksiądz proboszcz.

Jest to śmiesznem, ale zarazem i smutnem

patrzeć, jak ten nieszczęśliwy lud ostatni 
grosz składa w ofierze niegodnego oszustwa 
i średniowiecznej ciemnoty.

A ci, których Chrystus wysłał szerzyć po 
święcie światłość, prawdę i cnotę, jakże wy­
pełniają ten nakaz Chrystusa?

Wymyślają coraz to nowe kłamstwa, gnę­
bią lud ciemnotą, zamiast nieść przed nim 
światło na tej drodze życia. Jeżeli jednak wy­
stąpicie przeciw temu systemowi, wtedy biada 
wam !

Nazywają was niewiernymi i socyalistami 
i możecie być pewnymi, że postarają się zni­
szczyć was materyalnie i fizycznie. Zemsta 
tych poświęconych ludzi nie zna granic. Za­
pytacie się jednak, jak długo jeszcze trwać 
będzie ich potęga?

Tak długo, jak długo lud będzie im wie­
rzył, wspierał i przed nimi się schylał. A kie­
dyż lud zaprzestanie tego robić? Wtedy, 
kiedy lud będzie odpowiednio uświadomio­
nym, kiedy wyjdzie z tej ciemnoty, w jaką 
popchnęli go ci świątobliwi ludzie, dlatego 
tylko, aby bezkarnie panować wraz z swymi 
kapitalistycznymi i wojskowymi przyjaciółmi.



wy. By przypadkiem ks. Ł. nie umknął do 
Ameryki... T. R. Z.

Wiedeń 30 marca 1913.

Wojna czy pokój.
Spodziewane zawarcie pokoju jakoś się od­

wleka. Bułgarzy po zdobyciu Adryanopola, 
które kosztowało ich 11.000 ludzi, zaczynają 
się sztorcować, Turcy zaś nie myślą wcale 
o dalszych ustępstwach. Bułgarzy grożą prze­
łamaniem fortów Czataldży, na której toczą się 
ciągłe walki, i zajęciem Konstantynopola.

Sprawę rokowań pokojowych ujęły w swe 
ręce mocarstwa, które pośredniczą. Z powodu 
niezgody mocarstw państwa bałkańskie nie 
wiele sobie robią z ich żądań, jak wykazuje

zatarg czarnogórski.
Jak wiadomo mocarstwa zażądały od Czar­

nogóry zaprzestania ostrzeliwania miasta (z 
wyjątkiem fortów) Skutari i pozwolenia na 
wypuszczenie z niego ludności cywilnej. Ko­
mendant Skutari Essąd pasza, chcąc zmusić 
Czarnogórców do zaprzestania ostrzeliwania 
nietylko miasta ale także fortów Skutari, nie 
zgodził się na opuszczenie miasta przez lu­
dność cywilną.

Mocarstwa zażądały wtedy zaprzestania 
wogóle ostrzeliwania Skutari, tembardziej, że 
nawet w razie jego zdobycia nie dostanie go 
Czarnogóra lecz — Albania.

Król Mikołaj, bojąc się o tron, gdyż w ra­
zie nieotrzymania Skutari, gdzie zginęło masę 
Czarnogórców, grozi mu napędzenie na cztery 
wiatry, nie usłuchał mocarstw, lecz zaczął na 
nowo ostrzeliwać Skutari.

Mocarstwa grożą mu blokadą*) okrętową 
Czarnogóry. Blokadę tę mają przeprowadzić 
okręty Austryi, Włoch, Francyi i Anglii. Ale 
i w tem niema zupełnej zgody mocarstw. 
Rosya nie chce wziąść udziału w blokadzie 
gdyż po cichu popiera Czarnogórę.

Najgorzej na tem wszystkiem wychodzi Au­
strya, gdyż to ciągłe zwlekanie z wyjaśnie­
niem się sytuacyi politycznej, trwającej już 
przeszło cztery miesiące, podcięło zupełnie jej 
handel i przemysł oraz wywołuje kolosalne 
koszta mobilizacyjne.

*) Polega ono na zamknięciu blokowanego teryto- 
ryum i nie dopuszczenia przywozu broni ani żywno­
ści. Czarnogórcy kpią sobie jednak z owej blokady au- 
stryackiej na morzu, bo przecież broń i żywność do­
staną w danym razie... lądem!

O, biedny słowacki ludu na Morawach i je­
szcze nieszczęśliwszy ludu słowacki na Wę­
grzech ! Kiedyż się zbudzisz z tego duchowego 
snu, który gubi ciebie i twoje potomstwo 
i szkodzi narodowi?

Lud mógłby być szczęśliwym w swej pię­
knej słowackiej ojczyźnie, gdyby zrozumiał 
prawdę życiową i uczuł się na tyle silnym, 
aby zrzucić kajdany duchowego i społecznego 
niewolnictwa.

Lud ten jest jednak słabym, wysysanym 
przez władze kościelne i świeckie i dalekim 

i bardzo jest jeszcze ten czas, w którym po­
wie sobie: „Chcę żyć wolny, ponieważ mam 

| do tego pełne prawo!“
Przejdzie jeszcze wiele lat, zanim znikną 

takie oszukańcze praktyki, znikną takie anioł­
ki, zapomocą których lud się oszukuje i ogłu­
pia, spłynie jeszcze dużo wody, zanim lud tak 
zmądrzeje, że przestanie słuchać nauk podłych 
ogłupicieli i duchowych trucicieli ludzkości.

Człowiek, który wędrował przez Słowac­
czyznę i widział tego cudownego aniołka, sły­
szał także przypadkiem kazanie, Duchem św. 

i natchnionego proboszcza w Szarf — Lot ha.

Błąd szlacheckiej dyplomacyi austryackiej, 
która niepotrzebnie zaplątała się w tą sprawę, 
strasznie się mści na całej ludności.

Austrya doznała w całej tej aferze stra­
sznych upokorzeń jak np. sam fakt zatargu 
jej z Czarnogórą, — olbrzyma 50-cio milio­
nowego z państewkiem, które jest tak duże, 
jak dwie wiedeńskie dzielnice (250.000 ludzi!).

Oby jak najprędzej nastąpiło zawarcie po­
koju, a temsamem innych spornych kwestyi.

SPRAWY GMINNE.
Organ socyalistycznych radców gminnych. Nie 

tylko w parlamentach i sejmach, ale także 
w radach gminnych zasiada coraz więcej so­
cyalistów. To też sprawa specyalnego organu 
dla socyalistycznych radców gminnych sta­
nęła na porządku dziennym. W Niemczech 
jest już od kilku lat takie pismo p. t.: „Kom- 
munale Praxis“, przy którem wychodzi bi­
blioteka broszur w sprawach gminnych. Także 
towarzysze niemieccy w Austryi założyli wła­
śnie takie pismo p. t.: „Die Gemeinde“ (Gmina), 
które będzie wychodzić raz na miesiąc. Pier­
wszy numer tego pisma właśnie wyszedł i za­
wiera cały szereg ciekawych artykułów. To­
warzysze, umiejący dobrze po niemiecku, a in­
teresujący się sprawami gminnemi powinni 
sobie to pismo zaprenumerować. Kosztuje ono 
tylko 3 korony rocznie, numer pojedynczy 
30 hal. Adres wydawnictwa: Wiedeń V/1 
Rechte Wienzeile nr. 97. Przy sposobności 
zwracamy uwagę naszym towarzyszom na 
broszurki: „Socyalizm gminny" i „Socyaliści 
w gminie", które są do nabycia po 6 hal. 
w „Życiu", Kraków Rynek A—B. L. 44. Dla 
naszych radnych gminnych zamieszczać bę­
dzie stale artykuły „Prawo Ludu" i udzielać 
wszelkich informacyi w sprawach gminnych. 
O wyborach gminnych należy nam zawczasu 
donosić, abyśmy mogli zorganizować akcyę 
wyborczą. _________

Nic w miejscu stać nie możel 
Wciąż naprzód idzie świat, 
Dziś inne świecą zorze 
I Inny znak nam padłl

Ach, to było kazanie 1
A koniec?
Ten pobożny obrońca jedynie zbawiającego 

kościoła i patron budującego się domu bo­
żego, nie mogącego zostać dokończonym ani 
zapłaconym, skończył swoje mądre nauki 
w następujący sposób:

„Mili słuchacze w Chrystusie! Podoba mi 
się wasza miłość do domu bożego, kocham 
was, ale kochałbym was jeszcze więcej, gdy- 
byście dawali więcej temu tam aniołkowi (tu 
wskazał na aniołka swymi trzema poświąca- 
nymi palcami). Przypatrzcie się aniołkowi! 
Stoi tam na pół zmarznięty (było to w zimie), 
a dlaczego jest mu tak zimno? Ponieważ za 
mało się rusza. A dlaczego za mało się ru­
sza ? Ponieważ mało na niego zważacie! Czy 
jest on może niegrzecznym i nie dziękuje 
wam za każdy najmniejszy dar? Nie wierzę 
temu! Aniołek jest dobrze wychowany i do­
brze wytresowany i zna swoje obowiązki!“

Człowiek, który wędrował przez Słowac­
czyznę i słyszał to kazanie, wybiegł z ko­
ścioła na świeże powietrze, bo zdawało mu 
się, że ktoś próbuje wyjąć mu z głowy jego mózg.

Generał turecki Sziikri-Pasza komendant miasta Adrya­
nopola zdobytego przez wojska bułgarskie. Z upadkiem 

Adryanopola wzrosły szanse pokoju na Bałkanie.

| LISTY Z WIELICZKI
Jak rząd popiera szkolnictwo! Dnia 27 marca 

b. r. odbyło się w Wieliczce posiedzenie Rady 
miejskiej, na którem omawiano także sprawę 
lekceważenia sobie miasta przez władze w spra­
wie kwestyi budowy szkoły realnej. Przed tr że­
ni a laty założono w Wieliczce szkołę realną 
i co rok przybywa w niej jedna klasa. W r. 
1914 ma szkoła ta być przeniesioną do bu­
dynku, który specyalnie na ten cel miał zo­
stać wybudowany, o ile gmina da pewne 
świadczenia.

Gmina już dawno wszystkie warunki wy­
pełniła, a Władze opóźniają przystąpienie do 
budowy, stawiając coraz to nowe trudności 
i wymagając ustawicznie dalszych ofiar, na 
które gmina z konieczności zgadzać się musi, 
stojąc przed tą ewentualnością, że Rada 
szkolna albo szkołę zwinie, albo pozostawi 
tylko cztery klasy z powodu braku budynku 
na pomieszczenie reszty.

Jest to fakt godny surowego napiętnowa­
nia, gdyż tego rodzaju wykorzystywanie sto­
sunków i wymuszanie, nie jest godne insty- 
tucyi, która kulturę powinna prowadzić, a nie 
stawiać jej zapory. Nie jesteśmy w Rosyi, 
a jednak widzimy stosunki nawskróś rosyj­
skie, gdzie nie rząd, ale tak słaba jednostka 
jak gmina, musi wszelkich starań dokładać, 
aby nie zawieść nadziei, pokładanych przez 
społeczeństwo w założyć się mającej szkole 
realnej.

Co na to p. Korytowski, na którego tak li­
cznie w Wieliczce głosowano ? — i jak się obe­
cnie na wpływy ekselencyi posłazapatruje jeden 
z najgorętszych jego zwolenników, p. bur­
mistrz Aywas??? Cóż na ten skandal mó­
wią wieliccy Gulaszewicze ?

Panie Nadradco! Mydło tak mało kosztuje! 
W zarządzie salinarnym jeszcze bardzo wiele 
brakuje do zupełnych porządków. Poruszymy 
obecnie sprawę, która wobec najprostszych 
nawet zasad hygieny jest wprost skandalem. 
Oto w warsztatach salinarnych niema środ­
ków do umycia się robotników po robocie, 
mimo, że istnieją regulaminy, na mocy któ­
rych robotnik powinien wyjść z warsztatu 
czysty. Nadto nie jest zaprowadzona tak jak 
we wszystkich warsztatach i fabrykach 5—10 
minutowa przerwa przed końcem pracy, prze­
znaczona na umycie się robotników. Przypo­



minamy to Zarządowi i oczekujemy rychłego 
i dodatniego załatwienia, ażebyśmy nie byli 
zmuszeni gdzieindziej za tem apelować.

Nadmieniamy, że taryfa — jak dawniej — 
wisi niemiecka, a p. Słotwiński nie 
wstydzi się tego!

Świństewka kopalniane. Zarząd salinarny po­
winien pilniej przyglądać się odbieranemu od 
Waldmanna sianu, ażeby nie zdarzały się 
wypadki takie jak w ostatnich czasach, gdzie 
siano było nie do użycia i musiano je wy­
rzucić.

Dla p. nadzarządcy Wintera bierze zna­
ny nam już Róg węgle bez żadnej wagi.’ 
Jak na to patrzeć?

W następnym numerze umieścimy notatkę 
o p. Sitku, majstrze ciesielskim.

P. Antoniemu Jaglarzowi radzimy sie­
dzieć cicho, bo i do niego się wkrótce zabie- 
rzemy.

Ekonomskie wybryki inżyniera Eiwaila na bu­
dowie warzelni zaczynają przechodzić dozwo­
loną miarę. Nie dość, że ludzi przez saliny 
płatnych używa do posług osobistych — goni 
po tytoń, z kołnierzykami, czy ubraniami do 
Krakowa itp., to jeszcze wyrzucił z roboty 
człowieka, który tam 3 lata już pracuje! I za 
co? Bo natychmiast nie poleciał na rozkaz 
inżyniera, nie mogąc odejść od pilnej roboty 
przy monterze! Hej! Hej! Wiedział też stwórca 
wiedział, dlaczego świni rogów nie dał!

Pan Fryt — skarży, ale nie „Prawo Ludu“, 
które opisało jego rachunki jako prezesa ko­
mitetu kościelnego lecz — obszarnika ze 
Sygneczowa, p. Włodka! Trzeba mieć rze­
czywiście kiepsko w głowie, aby się p. Włodka 
czepiać! Z tej ciekawej rozprawy, która się 
wkrótce odbędzie, podamy dokładne sprawo­
zdanie. Ej! panie Frytt — bo znów będzie 
jaki... Stich!

Nie wolno bić! Jesteśmy z całem uznaniem 
dla trudnej pracy nauczycielskiej i gorliwie 
występujemy w obronie słusznych żądań 
nauczycielstwa, ale w żaden sposób nie mo­
żemy milczeć, gdy nauczycielka spełnia źle 
swoje obowiązki. Szereg skarg napłynęło 
do nas na pp. Jadwigę i Maryę Szczepańskie, 
nauczycielki z Bugaja, które tłuką bez litości

Jedna korona 80 halerzy miesięcznej płacy
czyli

polepszenie płac dróżników krajowych.
Wydział krajowy przedstawił sejmowy wnio­

sek o polepszenie płac dróżnikom. Nie stało 
się to z miłości do dróżników, ale z powodu 
tego, iż — jak sam Wydział krajowy pisze — 
„w bardzo wielu okolicach kraju trudno jest 
dostać kandydatów na dróżników z powodu 
podniesienia stopy zarobku ludności, a n i- 
zkich wynagrodzeń dróżników". 
Z drugiej strony wielu dróżników uciekało 
do innych, lepiej płatnych zajęć. Wreszcie 
motywuje to Wydział krajowy względem na 
znaczne polepszenie bytu dla służby drogo­
wej przy drogach rządowych, co wyrobili 
posłowie socyalistyczni, o czem i 
swego czasu pisaliśmy.

Polepszenie to będzie następujące:
Początkowo płaca dróżników podwyższona 

zostanie z 420 koron rocznie na kwotę 480 
koron.

Ustanowione zostaną trzy dodatki dziesię­
cioletnie, wynoszące po 10°/0 zasadniczej 
płacy. Te dodatki dostaną tylko wybrani li- 
zunie, „na wniosek przełożonych organów 
drogowych". Dróżnicy muszą się domagać, 
aby te dodatki były automatyczne, to zna­
czy, aby je każdy dróżnik otrzymywał.

Ustanowiony zostanie do budżetu ryczałt

dzieci chłopskie! Zły to nauczyciel, -który ki­
jem naukę wpędza do głów dzieci! P. Jadwi- 
siu i p. Maniu! Na razie grzecznie zwracamy 
uwagę: nie wolno bić!

Był i poszedł, a zło, które stworzył pozostało 
po nim dalej. Wedle obowiązującego przepisu 
do porekt czyli wydawania soli z kopalni ma 
być wyznaczoną komisya składająca się z u- 
rzędnika urzędu sprzedaży soli, sztygara — 
ważnika i komisarza lub respicyenta str. sk.

W razie braku sił urzędniczych zastępywał 
urzędnika respicyent str. sk. i ten przewo­
dniczył komisyi.

Trudno opisywać tutaj jakiego to rodzaju 
pobudki i czyje w tem są wpływy, że komi­
syi porektowej przewodniczy nie urzędnik, 
nie respicyent lecz sztygar salinarny.

Nie można również nic przeciw stanowi 
sztygarów podnieść gdyż ich wykształcenie 
do prowadzenia komisyi porektowej jest do­
stateczne, chodzi tylko o to aby do tego celu 
nie wybierano człowieka zbzikowanego, 
który zamiast ułatwiać manipulacyę utrudnia 
ją, z którego wszyscy szydzą i kpią, któremu 
na każdym kroku publicznie plują w oczy, 
że jest w porozumieniu z dyrektorem tut. 
młyna solnego, że bierze remuneracye od 
Dominitza, że razem z ładarzami chodził do 
Dominitza po noworoczne, żeby Dominitzowi 
się przysłużyć przestawiać każę ludziom wozy 
kolejowe wskutek czego porekty trwają o 
wiele dłużej jak trwać powinny.

Nie chcemy tutaj mówić więcej i nie chcemy 
wymieniać nazwisk ze względu na osoby 
trzecie, którym nie chcemy sprawiać przy­
krości, a że wiemy iż Zarząd salinarny do­
skonale zna swoich ludzi i wie kogo mamy 
na myśli, apelujemy do niego, aby warya- 
tów albo kazał odstawić do lekarza-psychia- 
try lub przynajmniej nie powierzał mu prze­
wodnictwa w komisyi porektowej.

Sądzę, że do odważania i wydatku soli 
nie można używać zbzikowanego a jednak 
pod innym względem niezupełnie pozbawio­
nego... zmysłu praktycznego człowieka! Tyle 
na dziś!... Czerwone Ziele.

w kwocie 4.000 koron na przyznanie dróżni­
kom dodatku na mieszkanie, ale znowu tylko 
wybranym, w ludnych okolicach, miastach, 
miejscowościach fabrycznych, gdzie panuje 
drożyzna mieszkań, o ile dróżnicy nie posia­
dają własnego mieszkania.

Dalej nastąpi regulacya zaopatrzeń dla dró­
żników na wypadek niezdolności do służby 
oraz dla wdów i sierót po dróżnikach. Dotąd 
wdowy dostawały z łaski, jeżeli ich mężowie 
wysłużyli ponad 35 lat, najwyżej 12’60 kor. 
miesięcznie, sieroty po dróżnikach w razie 
śmierci obojga rodziców „najwyżej 1 kor. 80 
hal. miesięcznie (!!!) i to tylko chłopcy do 
lat 14, dziewczęta do 12".

W myśl projektu dróżnicy po 35 letniej 
służbie, o ile do dalszej służby są niezdolni (!) 
dostaną 24 kor. miesięcznie (po dziesięciu 
lathch 6 kor. 86 hal.).

Wdowy po dróżnikach, którzy 35 lat wy­
służyli, otrzymają 18 kor. miesięcznie (po 10 
latach 5 kor. 14 hal.)!

Sieroty po dróżnikach otrzymają w razie 
śmierci obojga rodziców, tudzież jeżeli ojciec 
służył przynajmniej 10 lat, 6 kor. miesię­
cznie, a to tak dla chłopców jak i dziewcząt 
do 14 roku życia.

Oczywiście całe to polepszenie jest nad 
wyraz marne, chociaż wobec poprzednich 
stosunków przyznaje znaczną poprawę doli 
dróżników.

Wykazuje to także ogólny rezultat tego 
polepszenia: na poprawę płac 520 dróżników 
przeznaczono 39.192 kor., a na poprawę płac 
60 inżynierów i 62 konduktorów 42 tysiące 
731 koron.

Za polepszeniem płac dróżników państwo­
wych i krajowych, powinno iść polepszenie 
płac dróżników powiatowych, którzy żyją 
w najgorszych warunkach.

W sprawie akcyi w celu polepszenia płac 
dróżników powiatowych w 40 okręgu wybor­
czym (pow. Kraków i Wieliczka) należy się 
zgłaszać do komitetu okręgowego 40 okręgu 
wyborczego Kraków ul. Filipa 1. 2.

Zapomogi wojskowe.
Przytaczamy poniżej, listę tych rodzin re­

zerwistów, o wypłacenie których interwenio­
wał u Władz poseł Klemensiewicz. Prawie 
wszystkie zapomogi zostały wypłacone. — 
Proszę o doniesienie, kto już zapomogę otrzy­
mał — a kto jeszcze nie dostał pieniędzy. — 
Niestety, wiele zwłoki i mitręgi pochodzi z po- 
wodu niedokładnego wypełniania „Zgłoszeń".

1. Kowalski W., Kraków. 2. Metzger-Taubenfeld T., 
Kraków. 3. Sulikowski I., Krowodrza. 4. Wróbel M-, 
Dębniki. 5. Marona Fr., Bronowice Małe. 6. Churlak I., 
Chełm. 7. Grabkowa Fr., Rząska. 8. Kwaterowa K., Tru- 
zanowice. 9. Stoczkowa M., Łuczanowice. 10. Juras R., 
Kokotów. 11. Hajduga St., Olszonica. 12. Wojdała J., 
Zielonki. 13. Wicher W., ul. Targowa 4. 14. Wrona J., 
Swoszowice. 15. Żelazkowa A., Wieliczka. 16. Szwa- 
grzyk. J., Trąbki. 17. Sitko J., Zabawa. 18. Sitowa M., 
Przebieczany. 19. Iskra R., Bogucice. 20. Bielski K., 
Bogucice. 21. Hanula W., Bogucice. 22. Malinowski I., 
Dziekanowice. 23. Laficzyk Z., Lednica Górna, 24. Dem­
bowska M., Przebieczany. 25. Szwed Sz. 26. Maślana J. 
27. Wichrowa M., Przebieczany. 28. Prostak P., Tenczy- 
nek. 29. Gibała Fr., Białka. 30. Mac J., Lubenia. 31. Cy­
prys B., Siedliska. 32. Kmiotek M., Drabinianka. 33. Pu­
zon St. Dębica. 34. Irla Z., Radgoszcz. 35. Pabijan E., 
Smyków mały. 36. Gawle P., Grabiny. 37. Ślepkiewicz T., 
Dolina. 38. Tokaczowa A., Juszczyn. 39. Straub M., 
Krzątka. 40. Wrzosek A., Piasek. 41. Korcyl K., Góra 
dolna. 42. Rożek O., Dąbrówka niemiecka. 43. Żyła M., 
Gruszki. 44. Urban J., Gruszki. 45. Bogdan N., Libu­
sza. 46. Zybek M., Wadowice. 47. Kukla T., Wiśnicz S. 
48. Urbański F., Czarna wieś. 49. Kasprzyk S., Fałko- 
wice. 50. Molikiewicz K., Trzebinia. 51. Sawicka K., 
Lwów. 52. Borowiec E., Siedliska. 53. Koperowa A., 
Witkowice. 54. Nawrot H., Górka Narodowa. 55. Fraś J., 
Krzyszkowice. 56. Ulrich A., Zabierzów. 57. Pękala J., 
Grabiny. 58. Pudełek J., Tenczynek. 59. Dudek K., Ten- 
czynek. 60. Szczepina J., Płaza. 61. Kopacz K., Płaza. 
62. Knapik A., Płaza. 63. Jaworek W., Płaza. 64. Gło- 
gowska-Kościelnikowa K., Płaza. 65. Drapała K., Prze­
myśl. 66. Cichy M., Pawłosiów. 67. Łoboda M, Klę­
czany. 68. Szkarłat A., Ostrężnica. 69. Nahorniak M., 
Strzałków. 70. Soroń M., Wolica Kom. 71. Lampei G., 
Stary Sącz. 72. Birnbaum P., Kraków. 73. Kielichow- 
ska M., Wolanka. 74. Dugieła J., Szechynie. 75. Ku­
dła S., Pełkinie. 76. Boruta K., Pełkinie. 77. Duma M., 
Bartatów. 78. Dutkowska F., Podmonastyrek. 79. Ku­
lik A., Stryj. 80. Kwater W., Łuczanowice. 81. Czer­
necki J., Wolą Justowska. 82. Nieć F., Dębniki. 83. Adam­
czyk J., Gaj. 84. Korowiec I., Batiatycze. 85. Ciupka P., 
Wola Wysocka. 86. Lassa A., Maków. 87. Grab A., Za­
górze. 88. Pawlikowska H., Kraków. 89. Sikorowa St., 
Grabówka. 90. Baumgarten I., Wolanka. 91. Jamroz 
Tom., Kraków. 92. Spieler J.. Koźmice. 93. Zabdar M., 
Stryszowa. 94. Schiller W., Dąbrówka Niemiecka. 
95. Młak M., Wadowice. 96. Szewczyk W., Czarnocho- 
wice. 97. Dubas T., Szumina. 98. Kozioł M., Filipowice. 
99. Sekuła K., Filipowice. 100. Pelczarski W., Błędowa. 
101. Pokrywka St., Mierzeń. 102. Stachoń K., Gorzków. 
103. Smółka A., Filipowice. 104. Rożek O., Dąbró wka 
Niemiecka. 105. Grabkowa F., Rząska. 106. Kocoi M., 
Płaza. 107. Kuklewicz A., Radłów. 108. Łazarz St., Ra­
dłów. 109. Kaczmarczyk J., Mierzeń. 110. Głownia J., 
Płaza. 111. Wilner Ch., Lwów. 112. Niemczyk J., Ploki. 
113. Wilczak M., Borek G., 114. Grabania J., Długo- 
szyn. 115. Szyszka J., Długoszyn. 116. Baran J., Dł igo- 
szyn. 117. Musiał Fr., Długoszyn. 118. Musiał W., Dłu­
goszyn. 119. Stachończyk J., Szczakowa. 120. Bednaro- 
wicz J., Szczakowa. 121. Kurek J., Ciężkowice. 122. Kucz 
Antoni, Jawiszowice. 123. Dzień Z., Szczurowa. 124. Ur­
bańska M., Przyborów. 125. Oliwa St., Jasienica. 
126. Ślęczkowa M., Raciechowice. 127. Baster M., Kra­
ków. 128. Sudekowa M., Kraków. 129. Wójcik K., Trze-



bionka. 130. Kantorek F., Kraków. 131. Szczygieł M., 
Tonie. 132. Skolwut F., Kraków. 133. Ślusarczyk M., Sie­
praw. 134. Metzger R., Kraków. 135. Karge Al., Lwów. 
136. Kawa M., Ludwinów. 137. Riegelhaupt R., Stary Sącz. 
138. Szewczyk M., Kraków. 139. Gąsienica-Kleryk, Zako­
pane. 140. Andrusiów M., Lwów. 141. Sędor M., Zelków. 
142. Nowicka A., Prądnik Czerwony. 143. Koziarowa K., 
Wola Justowska. 144. Mańkut Fr., Gorzów. 145. Prokopo­
wicz J., Kraków. 146. Idee Anna, Branice. 147. Dudzikowa 
Józefa, Wieliczka. 148. Glaser H., Kraków. 149. Konik R, 
Sanka. 150. Orzech Franc., Podgórze. 151. Mardyłą J., Pod- 
górze-Kapelanka. 152. Gwizdowski J., Kr-.ków, GgathO- 
wiejska. 153. Zuzek A., Prądnik CjorwoIMN 454 Fran­
czak, Prądnik Czerwony. 155. halicki J., Prądnik Czer­
wony. 156. Dudek S., ig?. Leib KOnigsberg lub
Saul Komgsberg ' - SynÓW), Ułazów. 158. KuST., Prze­
wóz. 159. .„chatek M., ŁukawieC. 160. Pinkiewicz K., 
Gaje wielkie. 161. Kużdrtał J., Wólka dulecka. 162. Se­
remak Fr., Libiąż, Kopalnia Janina. 163. Kubera A., 
Piekary. 164. Janik K., Piekary. 165. Waligóra K., Wola 
Justowska. 166. Jelonek M., Piekary. 167. Bułat M., 
Piekary. 168. Bryndzia M., Potylicz. 169. Duma D», Bar- 
taków. 170. Wyzga Piotr, Modlnica Wielka. 171. Kwa­
ter F., Ruszczą. 172. Góra F.. Dębniki. 173. Błaszczyk J., 
Podegrodzie. 174. Marut J-., Wola Ranożowska. 175. Ja­
worek F., Płaza. 1?B. Glaser H., Kraków. 177. Potyli- 
cki J., Mosty wielkie. 178. Pełetij Ł., Jasień. 179. Ma- 
igaj 8., Trzebionka. 180. Opydo J., Budapeszt. 181. Har- 
dek F., Jaworzno-Pechnik. 182. Hrynyszak N., Łopianka. 
183. Zając K., Kraków. 184. Molikiewicz S., Trzebinia. 
185. Pudełek K., Tenczynek. 186. Dudek W., Tenczy- 
nek. 187. Szczepina L., Płaza. 188. Kopacz S., Płaza. 
189. Knapik J., Płaza. 190. Jaworek J., Płaza. 191. Ko- 
ścielnik, Płaza. 192. Głogowski J., Płaza. 193. Łacny D., 
Płaza. 194. Kacz L., Płaza. 195. Kaszuba F., Płaza. 
196. Czarnecki M., Semakowce. 197. Iwanycki N., De- 
mycze. 198. Fiplipski L. Nieprześnia. 199. Pokrywka W., 
Mierzeń. 200. Książek J., Podłęże. 201. Irla K., Podczar- 
kówka? 202. Matijczyn A., Jasenowiec. 203. Kaczmarczyk 
Fr>, Przewóz. 204. Fil M., Czyżki. 205. Marczyński P., Kra­
ków. 206. Powrożnik F., Olszanica. 207. Wyroba J., 
Chełm. 208. Hałatej J., Jarosław. 209. Baran J., Kocmy­
rzów. 210. Michałowski A., Balowice. 211. Konik W., 
Sanka. 212. Palonek A., Jaworzno. 213. Sławek J., 
Przemyśl. 214. Maślaniec B., Nowy Sącz. 215. Baza- 
nowski K., Pruchnik. 216. Dudkiewicz M., Przecław. 
217. Młak J., Zakrzów. 218. Młak M., Zakrzów. 219. Kiń- 
Dębniki. 224. Krawczyk J., Jawiszowice. 225. Andrasz J., 
ski J., Wiercany. 220. Nabożny L., Budy. 221. Wójcicki S., 
Zwierzyniec. 222. Has J., Zakrzówek. 223. Gędzior J., 
Nowy Sącz. 226. Zając F., Kraków. 227. Och win B., Wierz­
bice. 228. Kądziołka W., Nowa Wieś. 229. Skubida J., Raj­
sko. 230. Szczygieł L., Tonie. 231. Szewczyk W., Ujazd. 
232. Piwowar J., Mogiła. 233. Orzech I., Podgórze. 
234. Jan Jakób, Piełnie. 235. Luks Eisig, Nowy Sącz. 
236. Bzdyl St., Gdów. 237. Baran F., Długoszyn. 
238. Gąsiorski T., Lanckorona. 239. Zieliński W, Czaj- 
kowa. 240. Węc J., Żelazówka. 241. Krupa St. i J., 
Przeworsk. 242. Pawlus K., Zabłocie-Żywiec. 243. Głaz T., 
Jaślany, 244. Gwizdowska J., Kraków. 245. Szymczak J., 
Radlna. 246. Kotra R., Okocim. 247. Mardyła J., Pła- 
szów. 248. Knop M., Płaszów. 249. Gola J., Trojano- 
wice. 250. Halota J., Trąbki. (C. d. n.).

Organizacya robotników rolnych 
I służby domowej w Niemczech.

Najmłodszemi organizacyami zawodowemi 
y Niepiczech są związek służby domowej 
1 robotników rolnych. Obie organizacye zało­
żono w 1909 r. Działalność ich rozciąga się 
na kategorye pracowników, które żyją w naj­
gorszych warunkach. Nie mają one prawa 
koalicyi i nie podlegają pod kompetencyę są­
dów przemysłowych.

Ale także pod innym względem robotnicy 
rolni i służba domowa jest w gorszem poło­
żeniu od robotników przemysłowych. Mie­
szkanie oraz wikt udzielany służbie domo­
wej, oraz przyznanie płodów w naturze ro­
botnikom rolnym, oddaje ich w zupełną za­
leżność’ od pracodawcy. Kategorye te nie 
korzystają z robotniczego ustawodawstwa 
ochronrtego, nie podlegają ubezpieczeniu na 
wypadek choroby i niezdolności do pracy.

Wszystkie te fakta są przyczyną smutnych 
stosunków pracy i płacy na wsi, a także 
w mieśćie u służby domowej. To też wywo­
łało zmniejszenie się liczby robotników, rol- 

Z 2’356-440 w r. 1895 na 1,975.245 w r. 
Jo/’ a służby domowej z 1,313.957 na 
1,249.383.

Płytek ten pomnaża armię bezrobotnych 
robotników przemysłowych i obniża im płace,

będąc przyzwyczajonym do najskromniejszych 
warunków życia i nie umiejąc przeciwstawić 
swych żądań przewadze fabrykantów.

Wszystkie próby ustawodawcze polepsze­
nia doli tych kategoryi okazały się płonnemi. 
Pokazało się, że robotnicy skazani są tylko 
na samopomoc, jeżeli chcą polepszyć swoje 
położenie. Pracownikom, żyjącym w tak cię­
żkich warunkach nie łatwo przyszło zorgani­
zowanie się, to też ogół robotników zorgani­
zowanych przyszedł im z pomocą materyalną 
i moralną.

Związek służby domowej wszedł 
w życie dnia 1 kwietnia 1909 r. W niektó­
rych miastach istniały miejscowe organizacye, 
które zlały się w związek. Z końcem 1911 r. 
liczył związek 5.751 członków, w 38 gru­
pach,

Największe rezultaty osiągnął związek przez 
udzielenie porady prawnej swym członkom. 
Prócz tego założył związek biura wywiado­
wcze, pośrednictwa pracy i dał swym człon­
kom do dyspozycyi lokale do wspólnych ze­
brań. Wpłynął on też na polepszenie stosun­
ków płacy i pracy.

Pod względem materyalnych świadczeń daje 
związek przy miesięcznej wkładce 50 fenigów 
(blizko 60 halerzy) organ żwiązku, bezpłatną 
poradę prawną i Zasiłek w chorobie.

Służące, stając się później żonami robotni­
ków, przekonawszy się ha sobie o korzyści 
organizacyi, popierają później organizacye, do 
których należy mąż.

2 tego też powodu związki zawódowe 
przychodzą temu związkowi z pomocą. Do 
końca 1911 r. generalna komisya zawodowa 
wypłaciła mu 15.200 marek.

Inaczej nieco wyglądają stosunki u robo­
tników rolnych. Już fakt, że nie pracują 
oni stale jako tacy, a dalej nie pracują w od­
osobnieniu, jak służba domowa, ułatwiają 
pracę organizacyjną. Związek robotników rol­
nych rozpoczął swą działalność z d. 1 czer­
wca 1909 r. Przy końcu 1911 r. liczył 15.696 
członków w 511 grupach miejscowych. Roz­
ciągał on swą pracę także w kierunku udzie­
lania bezpłatnej porady prdwnej, ale również 
mógł się na walnym zjeździe w grudniu 
1912 r. poszczycić podwyższeniem płac i po­
lepszeniem kontraktów, zawieranych nieraz 
na dłuższy czas.

Pismo związku szerzy uświadomienie wśród 
członków. Z 44 delegatów zjazdu było 42 ro­
botników rolnych i lasowych. W większej 
liczbie grup członkowie załatwiają wszystkie 
sprawy.

Także temu związkowi przyszła komisya 
generalna z pomocą, gdyż za pierwsze trzy 
lata wypłaciła mu 53.000 marek zasiłku.

Członkowie w zamian za wkładki w wyso­
kości 40, 60, 80 fenigów i 1 marki, otrzy­
mują poradę prawną, zasiłek w czasie cho­
roby, zasiłek w czasie wyrzucenia z pracy; 
w razie śmierci otrzymuje rodzina pośmier­
tne. Dostają też miesięcznik, jako organ 
związku.

Z przykrością musimy przyznać, iż my 
szkodzimy robotnikom rolnym w ich walce 
o polepszenie doli. Nasi nieuświadomieni wy­
chodźcy na Saksy obniżają im płacę, gdyż 
pracują u junkrów pruskich za pół darmo. 
Trzeba też i naszych wychodźców uświada­
miać i kontrolować ich kontrakty, aby nie 
sprzedawali oni swej pracy za byle co, czę­
sto oszukani i okradzeni przez hyeny emi­
gracyjne, które kryją się nieraz w sukni 
księżej.

Towarzysze! a e 000000 
Wzmacniajcie swą organizacyę!
™ ■ -1- ‘ ~ e)

Król grecki Konstantyn.
Skutkiem zamordowania przez greckiego 

poddanego — ojca swego Jerzego wstąpił na 
tron Konstantyn.

Dziś jest czczony, jako 
zdobywca miasta Janiny, 
które się poddało dzięki ® /gM
przekupieniu tureckiego B 
komendanta. W r. 1887 <4$ 
w czasie wojny z Tur- (fA) M
kami uciekł z pola bi- 
twy, tak, iż oburzona 
ludność w Atenach, omal ' V
dzisiejszego „pomazań- '
ca" nie powiesiła na la-

: NOWINY KRAKOWSKIE. J

„Starania o powrót 13 pułku piechoty (Kra­
kowskich dzieci) z Opawy do Krakowa". Takim 
będzie porządek dzienny zgfomadżeriia pu­
blicznego, które poseł Klemensiewicz zwołuje 
na wtorek 8 kwietnia do sali Związku stów, 
robotniczych. Początek zgromadzenia o godz. 
7 wieczorem. W 13 p. p. wydarzyły się obe­
cnie nader smutne wypadki, które, gdyby 
pułk ten był w Krakowie pozostał, nie iho- 
głyby mieć miejsca. Krakowskie rodziny ro­
botnicze dają swych synów do tego pułku, 
jest więc rzeczą słuszną, aby ten „krakow­
ski pułk domowy" był w Krakowie stacyo- 
nowany. O rzeczach tych pomówić i nara­
dzić się, jakiemi drogami do powrotu „dzieci 
krakowskich" dążyć — będzie celem zgro­
madzenia.

Konfiskata. Ostatni numer „Prawa, ludu" 
skonfiskowała prokuratorya Za ustępy arty­
kułu o zastrzeleniu nadpor. Szramka. Poczci­
wy prokurator skonfiskował nawet słowa Er- 
mollego, który twierdził w rozmowie z po­
słem Klemensiewiczem, iż żołnierze 13 p. p. 
kochają swych oficerów! Pan prokurator uwa­
żał widocznie, że to twierdzenie generała 
jest... rozsiewaniem fałszywych pogłosek 
i dlatego artykuł skonfiskował! Nie szkodzi! 
Będzie on i tak jako interpelacya drukowany. 
I p. Marowski — nie poradzi już socyalistom!

Trzy samobójstwa artylerzystów. Cóż to się 
dzieje w 2 pułku fortecznej artyleryi? Przed 
kilku tygodniami zastrzelił się vormeister ze 
standu, oraz rezerwista z fortu w Mydlni- 
kach. W sobotę odebrał sobie życie przez 
otrucie arszenikiem jednoroczny ochotnik Ar­
tur Otto! Z tego pułku otrzymaliśmy wiele 
skarg, które w tych dniach będą przedsta­
wione ministrowi wojny, oraz parlamentowi. 
W szkole jednorocznych sroży się kapitan 
Lutz, który za najdrobniejsze nie przestęp­
stwo, ale uchybienie, surowo karze jednoro- 
czniaków! Czy ci ludzie potracili teraz ro­
zum? Cóż to za straszne stosunki, aby so­
bie życie odbierać musieli żołnierze — nie 
mogąc znieść tych męczarni? Cóż na to p. 
Ermolli ?

Kraków na wulkanie! Nie pomogła nauka, 
jaką Kraków i Podgórze otrzymały w czasie 
wybuchu prochowni w Woli Duchackiej! Przy­
rzekano, iż się więcej prochowni w obrębie 
Krakowa budować nie będzie. Tymczasem 
w Prądniku Czerwonym mają być bu­
dowane’ nowe prochownie, o kilkadziesiąt me­
trów od istniejących. Przeciwko tej budowie, 
zresztą nie prawnej, bo nieistniejący urząd 
gminny w Prądniku nie udzielił swego po­
zwolenia — wniósł poseł Klemensiewicz ostry 
protest do komendy korpuśnej, Starostwa 
krakowskiego oraz Ministerstwa wojny.



Wieczór pieśni. We czwartek dn. 10 b. m. 
odbędzie się staraniem Komisyi oświatowej 
w Związku stów. rob. „Wieczór pieśni*4.

Rządowi austryackiemu -- nie pilno! Mimo, 
iż tyle ważnych spraw czeka załatwienia 
w parlamencie, rząd nie spieszy się ze zwo­
łaniem posiedzeń Izby. Bezrobocie coraz stra­
szniejsze szerzy spustoszenia, a rząd czeka 
z założonemi rękami! Dokądże to trwać będą 
te kpiny z ludu i jego nędzy? Jak długo bę­
dzie parlament próżnować, zamiast ustawy 
uchwalać i ludowi spieszyć z pomocą! Żą­
damy zwołania parlamentu, żądamy otwar­
cia obrad Izby ludowej!

Szpiegostwo. Policya krakowska wpadła 
przed kilku dniami na trop nowej szajki 
szpiegowskiej, która rozpięła sieci w Krako­
wie i okolicy. Aresztowano dwóch głównych 
członków tej szajki, którzy byli dawniej ucz­
niami tutejszej szkoły przemysło- 
w e j, jednak z powodu złych postępów w nau­
ce od paru miesięcy do szkoły wcale nie 
uczęszczali. Jeden z nich nazywa się Euge­
niusz Gajewki, liczy lat 21, pochodzi z Kra­
kowa, gdzie ma rodzinę, drugi jest sy­
nem rolnika z Czulić, nazywa się 
Adam Ożądała, liczy również lat 21. Obaj 
aresztowani mieszkali razem, zajmowali ob­
szerne i wygodne mieszkanie, w ostatnich 
zaś czasach bawili się bardzo szeroko, wyda­
wali dużo pieniędzy i rozrzutnością swoją 
zwrócili na siebie uwagę policyi, która się 
nimi bliżej zajęła. Rewizya przeprowadzona 
w mieszkaniu aresztowanych dostarczyła bar­
dzo obfitego materyału obciążającego. Znale­
ziono raporty o dyslokacyi wojsk austrya- 
ckich, plany okolicznych mostów i objektów, 
mających ważne znaczenie wojskowe. Śledz­
two stwierdziło, że Gajewski był szpiegiem 
nie tylko wojskowym, ale i politycznym i po­
zostawał w ścisłych stosunkach tak ze szta­
bem rosyjskim, jak i ochraną warszawską. 
Kiedy już był aresztowany przyszły do niego 
pieniądze z ochrany warszawskiej, które prze­
jęła tutejsza policya.

Dramatycznem było spotkanie aresztowa­
nego Ożądały z jego ojcem z Czulić, uświa­
domionym narodowo chłopem. Zmartwiony 
ojciec przyszedł wczoraj „pod telegraf**, gdzie 
w jednej z cel siedzi jego syn. Rozmowa 
między nimi była krótka. Stary Ożądała nie 
mógł z początku nic mówić, dopiero po chwili 
odezwał się: „Za lata niewoli ludu polskiego, 
za prześladowanie wiary katolickiej całujesz 
brodę moskalowi za judaszowskie ruble. Wykli­
nam cię, nie mam więcej syna**. Po tych sło­
wach odwrócił się i wyszedł z płaczem z celi. 
Syn również rzewnie się rozpłakał.

Zgromadzenie w Pogórzu. We czwartek 27 
z. m. odbyło się w Podgórzu Zgromadzenie 
ludowe, na którem tow. Żuławski refero­
wał o bezrobociu, a tow. dr. Bobrowski 
sprawę przyłączenia Podgórza do Krakowa. 
Uchwalono rezolucyę za rozpoczęciem robót 
przy obwałowaniu Wisły oraz za przyłącze­
niem Podgórza do Krakowa. Ta ostatnia do­
maga się także, aby gmina miasta Krakowa 
uchwaliła do końca 1913 r. projekt ordy- 
nacyi wyborczej, opierający się na zasadzie 
p o wszechności.

Sprawa przyłączenia Podgórza. Komisya dla 
rozszerzania granic Krakowa zatwierdziła dn. 
27 z. m. projekt układów o połączenie Kra 
kowa z Podgórzem, upoważniła subkomitet do 
dalszego prowadzenia układów z Radą po­
wiatową wielicką w sprawie przyjścia jej 
z pomocą finansową z powodu wyłączenia 
z jej okręgu Podgórza oraz uchwaliła przed­
stawić Radzie miejskiej odpowiednie wnio­
ski.

Trzy lata minęło d. 1 b. m. jak przyłączono 
gminy podmiejskie do Krakowa i stworzono 
Wielki Kraków. Gdy przed przyłączeniem 
szturmowali robotnicy o reformę wyborczą <

do gminy, to im odpowiedziano: dobrze, bę­
dzie reforma wyborcza, ale jak będzie Wielki 
Kraków. Już trzy lata mamy Wielki Kraków, 
a reformy wyborczej niema. Właściciele pla­
ców budowlanych zrobili majątki, kamieni- 
cznicy istny haracz nałożyli bezkarnie na lo­
katorów, wogóle wszyscy — wszyscy posia­
dający błogosławią Lea — Wielki Kraków 
stał się dla nich istnym deszczem złota — 
ale robotnicy nie zyskali nic, prócz nowych 
ciężarów podatkowych!

Sprawa przyłączenia Podgórza jest już pra­
wie załatwiona, dokąd więc będziemy czekać 
na reformę wyborczą do gminy. Nawet szla­
chcice dają reformę wyborczą do sejmu, 
tylko „demokratyczny** dr. Leo urządza so­
bie wprost kpiny z ludności, zwołując raz na 
miesiąc komisyę dla reformy wyborczej, która 
zawsze się odracza* dla zebrania nowych „ma- 
teryałów** lub pod innym pozorem i znowu 
upływają tygodnie.

Dokądże komedya ta będzie jeszcze trwać?

W Krakowie w niedzielę 6 kwietnia o godz. 
10 rano odbędzie się w Teatrze letnim 

w Parku Krakowskim

ZGROMADZENIE LUDOWE
w sprawie sejmowej reformy wyborczej 

Referent: Poseł Ignacy Daszyński.
Towarzysze! Obywatele! Przybądźcie jak naj­
liczniej. Szlachta i jej moskalofilscy przyja­
ciele wszechpolacy chcą udaremnić wszelką 

reformę do Sejmu!

Sprawy partyjne.
Do robotników polskich na Morawach I Komi­

tet powiatowy P. P. S. D. na Morawach po 
gruntownem rozpatrzeniu sprawy zbliżających 
się wyborów do Sejmu uchwalił polecić wszy­
stkim polskim robotnikom-wyborcom, aby we 
wszystkich gminach pogranicza morawskiego 
wpisywali się do katastru niemieckiego.

We wszystkich sprawach wyborczych ze- 
chcą polscy robotnicy zgłaszać się do reda­
kcyi „Górnika** w Morawskiej Ostrawie, ul. 
Zwierzyny I. 20.
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312 milionów koron rocznie z dymem! Taką 

olbrzymią sumę wydała ludność Austryi 
w 1911 r. na tytoń. Czysty zysk państwa 
wynosił 201,300.000 kor. Wzrost dochodów 
wynosił 24% miliona kor., gdyż w tym roku 
nastąpiło podrożenie cen tytoniu. Dzięki temu 
podrożeniu zmniejszyło się użycie sportów, 
a natomiast wzrosło cienkich. Dzięki więc 
głupiemu przyzwyczajeniu ludność wyrzuca 
bezużytecznie olbrzymie sumy. Zysk państwa 
z tytoniu jest najwyższy ze wszystkich do­
chodów. Liczba natomiast pracujących w fa­
brykach tytoniu zmniejsza się z roku na rok; 
w miejsce bowiem ludzi wchodzą coraz le­
psze maszyny. Wynosiła ona w 1901 roku ; 
39.374, a w 1911 roku tylko 38.144, a więc : 
1.230 mniej.

Kto może, powinien powstrzymać się od 
palenia, a zaoszczędzi ładną sumkę. Przede- : 
wszystkiem zaś należy wyjaśniać młodzieży 
szkodliwość palenia papierosów i powstrzy­
mać ją od tego kosztownego nałogu.

Z czarnego światka. Z Rzymu piszą nam: 
Znów sądy rzymskie zmuszone są zajmować!

się skandalem w sferach duchowieństwa; mia­
nowicie skarży ksiądz M o s c i a r o prałata 
Cantelmo o oszukanie go okrągło o 6 ty­
sięcy lirów. Mianowicie Mosciaro zapragnął 
mieć koniecznie tytuł prałata, ale zebrane 
o nim wiadomości były tego rodzaju, że nie 
dostał pożądanej nominacyi od papieża. Wów­
czas zjawił się na ratunek Cantelmo, ale 
dał do zrozumienia, że cenne rzeczy drogo 
kosztują; Mosciaro płacił i płacił, aż te kwoty 
dosięgły 6000 koron, a tytułu pożądanego 
nie przyniosły. Wówczas Mosciaro wniósł 
skargę, która obecnie jest rozpatrywaną.

Aby była ciągłość — już nowy skandalik 
błyszczy na horyzoncie. Kardynał V a n i- 
telli, jako arcybiskup rzymskiej katedry 
Santa Maria Maggiore, użył znajdującego się 
w pobliżu lokalu rządowego jako stajni dla 
swych koni cugowych, przyczem jedynym 
warunkiem ze strony rządu było, aby lokal 
ten na nic innego, jak tylko na stajnie, nie 
był używany. Mimo to jednak lokal ten zo­
stał oddany podnajemcom, którzy w nim 
ukrywali rzeczy kradzione i pochodzące 
z masy konkursowej na szkodę dłużnika. 
Pod najemcy ci mieli być krewnymi kardy­
nała, toteż, kiedy policya wykryła to paser- 
skie gniazdo, panowie bankruci i oszuści za­
częli się powoływać na to, że stajnie kardy­
nała, jako nie będące na włoskim gruncie 
(gdyż Watykan wraz z całą hierarchią du­
chowną stanowi osobne państwo duchowne, 
własność papieża), nie mogą też podlegać są­
downictwu włoskiemu.

Rozpuszczanie rezerwistów. Dzienniki dono­
szą, że w stosunku do poprawy sytuacyi po­
litycznej niebawem otrzymają urlopy lata 
1909, 1910 i 1911 rezerwy uzupełniającej 
i 1909 rezerwy, wśród których znajdują się 
trwale urlopowani, którzy dotąd służyć nie 
potrzebowali, powołani jednak zostaną pod 
broń rezerwiści młodszych lat popisowych, 
lecz nie jak dotąd na podstawie § 43 ust. 
wojsk, dla wyjątkowej służby, lecz dla nor­
malnych ćwiczeń. Jak „Zeit“ donosi dalej, 
w ubiegłym roku zwolnieni popisowi na pod­
stawie § 32 t. zn. ci, którzy utrzymują ro­
dzinę, lub zajęci są przy rolnictwie, nie zo­
stali przeniesieni do rezerwy uzupełniającej. 
Wedle § 32 wyraźnie mają oni być przydzie­
leni do rezerwy uzupełniającej.

Mimo, że tym popisowym władze polityczne 
doniosły o tem udogodnieniu, to przecież za­
trzymani zostali w służbie czynnej. Wydane 
miało być rozporządzenie ministeryalne, we­
dle którego przeniesienie tychże do rezerwy 
uzupełniającej nie jest dopuszczalne.

J z kraju. |:-
Gmina Głowaczowa należy także do gmin 

w powiecie pilznieńskim, które zostały w roku 
zeszłym nawiedzione klęskami elementarnemi. 
Prócz tego jest to gmina bardzo biedna, li­
cząca 160 drobnych gospodarstw rolnych, 
o łącznym obszarze 757 ha ziemi. Ziemia ta 
jest piaszczysta i jałowa i rodzi jedynie tylko 
ziemniaki i liche żyto. Lasu lub pastwiska 
nie posiada ta gmina żadnego. Wszyscy go­
spodarze tej gminy są zadłużeni w przeró­
żnych kasach po uszy, a w dodatku złego 
przemarzły tym ludziom w jesieni r. z. zie­
mniaki w polu, a te, które im nie przemar­
zły, to im po większej części wygniły.

Ale przy całym swym nieszczęsnym losie 
Głowaczowianie mają pociechę w swej biedzie 
przez to, że opatrzność obdarzyła ich boga­
tym sąsiadem, posiadającym 1150 ha ziemi 

|i lasu w osobie hr. M. Reya, który jest po-



kosztować, bo przecie, choć takiemu niepo­
czytalnemu przebaczać trzeba, ale znów nie­
podobna przebaczać i darowywać wszystko 
i zawsze. Af. B.

Bolęcin. (Cudze chwalicie! — Zamy­
kać szynki w niedzielę!) W Trzebini 
do robót w skale sprowadzono robotników 
z Kroacyi, którzy przed kilku dniami stali się 
przyczyną strasznego wypadku. Oto kilku 
z nich zabawiało się w szynku Brzóski grą 
w karty z niejakim Benedyktem Kieresem 
z Baraski obok Trzebini — przyczem ograli 
Kieresa ze wszystkich pieniędzy. Wyszli wów­
czas z karczmy, a Kieres, któremu żal się 
zrobiło przegranych pieniędzy, pobiegł za nimi, 
aby ich skłonić do oddania mu chociaż czę­
ści wygranej. Kroaci jednak zaczęli strzelać 
do niego i zabili go na miejscu. Żandarmi 
pochwytali kilku z nich, ale niewiadomo, czy 
to są ci, co strzelali. Okazało się, że mieli 
przy sobie rewolwery i sztylety — i takich 
to zbójów sprowadza się do robót i płaci im 
się drogo, po 5 koron dziennie, podczas gdy 
nasi robotnicy najwyżej 2 korony 
dziennie zarabiają i muszą za lepszą płacą 
wyjeżdżać do obcych krajów! Ale całe to nie­
szczęście nie byłoby się stało, gdyby szynki 
były we święta zamknięte, cóż, kiedy u nas 
jest tak, że w niedzielę dostać coś do jedze­
nia nie można nigdzie, ale wódka zawsze jest 
otwarta! Precz z wódką! Domagamy się za­
mykania szynków w dni świąteczne!

A. F.
Z kopalni Jacek Rudolf w Jaworzniu. (Mili 

goście!). W zeszłym tygodniu dwaj dozorcy 
Gnyp i Budak, wybrali się wraz z robo­
tnikami do szynku. Pili tam na umór, lecz 
gdy im już nie smakował alkohol bez przy­
prawy, a zwąchali, że obok w sąsiedniej izbie 
częstują się trzej górnicy wódką ze słoniną, 
którą im przyrządziła żona jednego z nich — 
więc bez zaproszenia wepchali się tam do 
nich i przysiedli do wódki. Po paru kieli­
szkach Gnyp zaczął się zabierać do żony gór­
nika, a gdy mąż chciał żonę swą obronić, 
rzucił się Gnyp wraz ze swym kamratem na 
niego i ciężkie rany kuflami i garnkami za­
dali wszystkim trzem górnikom. Górnicy ci 
okazali się wskutek pobicia niezdolnymi do 
pracy i udali się ze skargą do pana nadin­
spektora, który odesłał ich na drogę sądową. 
My zaś ze swej strony przestrzegamy tą drogą 
panów dozorców, aby się nie uwodzili na 
wódkę robotniczą i żony robotnicze.

Robotnik z Jaworzna.
Łodygowice powiat Żywiec. (Prośba do 

księcia biskupa Sapiehy!). Szanowni 
bracia Włościanie i Robotnicy! Podajemy 
Wam do wiadomości, jako też i całemu świa­
tu, jakiego to my mamy księdza wikarego, 
który jest zarazem katechetą w naszej szkole. 
Nazywa on się Wincenty Kędzior, jest 
człowiekiem niedobrym i nielitościwym, bo 
się znęca nad dziećmi, które mu się przecież 
obronić ńie mogą. Prawda, że dzieci bywają 
często niegrzeczne i niespokojne, to też mo­
że je strofować, karać i gdy lekcyi nie u- 
mieją, klasę złą wpisać. Ale bić dzieci i znę­
cać się nad niemi niewolno nikomu, a nie 
dopiero księdzu w kościele lub w szkole!

Tak np. zbił niedawno kijem chłopca 9-le- 
tniego, Jędrzeja Hadydonia, ucznia 2 kla­
sy A, za to, że tenże był z ojcem na weselu 
swego wuja. Zbił go tak, że na drugi dzień 
chłopiec się ruszyć nie mógł i cały był czar­
ny jak smoła od sińców, co mogą potwier­
dzić 3 świadkowie, którym ojciec pokazywał 
chłopc. Drugiego znowu z 3 klasy Józefa Jaku­
bca, zato, że tenże nie umiał czegoś po nie­
miecku przeczytać, ukarał ksiądz w ten spo­
sób: kazał mu się położyć na ziemi i sam 
mu najprzód napluł na głowę, a potem kazał 
wszystkim chłopcom kolejno iść mu również 
pluć do ust czy na głowę, gdzie kto trafił!

slem większości tut. 43. okręgu wyborczego 
i marszałkiem powiatowym powiatu pilznień- 
skiego i jako taki aniołem stróżem i pocie­
szycielem głowaczowskich chłopów w wszyst­
kich ich nieszczęściach. Bo oto zaledwie Gło- 
waczowianie zostali dotknięci wspomnianą 
klęską elementarną w jesieni z. r., to już 
herbowy św. anioł stróż na swych szlachecko- 
ludowcowych skrzydłach pofrunął o pomoc 
do rządu dla swych biednych sąsiadów, któ­
rzy też migiem, już w lutym b. r. otrzymali 
wszyscy razem aż 550 kg. — bydlęcej 
soli! A więc 550 kg. podzielone przez 160 
równa się kg.: 3’43, t. j. 3 kg. 43 dkg. by­
dlęcej soli na jednego Głowaczowianina i jego 
chuderlawą krowinę. To chyba jest pomoc 
doraźna i wystarczająca. A kto temu prze­
czy, to socyalista i buntownik!

Ale na tem nie koniec. Oto Tow. Rolnicze 
w Pilznie, a względnie tamtejsza filia Tow. 
Rolniczego, sprzedaje włościanom powiatu pil- 
znieńskiego nasiona po następujących ce­
nach :

Z a 100 kilogramów — jarego żyta po 
24 kor. — pszenicy po 25 kor. — owsa i ję­
czmienia po 18 kor. — koniczu po 240 kor. 
100 kilogramów zaś otrąb sprzedaje wspo­
mniane Tow. Rolnicze po 10 kor. 78 hal.

Jak z tego widzimy, to ceny żyta, pszenicy, 
owsa, jęczmienia i koniczu są w Pilznie zna­
cznie wyższe od cen wiedeńskich i budape­
szteńskich. No, ale co znaczy taki Wiedeń 
lub Budapeszt wobec naszego Pilzna?! Ba, 
co nawet Lwów wobec przyborowskiego 
dworu ?!

W Wiedniu oświadczył dnia 30 stycznia 
b. r. minister Długosz, że galicyjski namie­
stnik, między innem, zakupił 1500 wagonów 
otrąb dla dotkniętych klęskami elementar­
nemi włościan i 300 wagonów z tych otrąb 
rozdał między nich za darmo, a resztę roz- 
sprzedał po połowie ceny, t. j. po 7’50 kor. 
(vide „Prawo ludu" z dn. 28 lutego b. r.) 
i zakupił dalsze 500 wagonów otrąb i t. d. 
w tym samym celu. A w Pilznie sprzedaje 
się tym włościanom otręby po 10 kor. 78 h., 
mimo, że rząd dał 150.000 kor. na pokrycie 
kosztów transportu. Dalej widzimy z tego, że 
to, co mówił minister Długosz w Wiedniu 
i to, co rzekomo uczynił namiestnik we Lwo­
wie, nie zgadza się z tem, co się dzieje 
w Pilznie, mimo tak potężnego anioła stróża, 
jakim jest hr. Mikołaj Rey dla powiatu pil- 
Ęnieńskiego. I wskutek tego w tym wypadku 
śmiało można zastosować przysłowie: „gdzie 
Rzym, gdzie Krym, a gdzie karczmy lwow­
skie", notabene Tow. Rolnicze pilznieńskie??? 
Bo widocznie ze Lwowa do Pilzna prowadzi 
droga przez Budapeszt—Wiedeń—Pipidówka, 
a to droga daleka. Chłop.

Zawada ad Dębica. (Proceśnik). W na­
szej gminie znajdują się ludzie, którym alko­
hol rozum w głowie zatracił, a którzy mimo 
to swego nałogu porzucić nie chcą, choć 
z tego powodu są wszystkim swym sąsiadom 
uciążliwi. Oto Stanisław Mateja, gdy tylko 
przybył do naszej gminy przed 30 laty, to 
jeszcze nie przeżył jednego roku spokojnie, 

nie prowadził jakiego procesu. Dawniej 
tylko po jednym na raz, ale teraz to i cztery 
procesy naraz prowadzi, a z tych dwa grun­
towe. Na dwóch karnych zaś skorzystał tyle, 

za pobicie Piotra Składnia zapłacił karę 
pieniężną i za ból pokrzywdzonemu kilkanaście 
koron. Zaś dostał 3 tygodnie aresztu i 10 K ko­
sztów za obrazę czci Winc. Składnia, któremu 
ubliżał takiemi słowami, że ich nawet powtó­
rzyć nie można. I w ten sposób doczekał się 
tego, ze za przyczyną alkoholu zniszczony zo-1 
stał na ciele i na majątku, a trzyma się tego 
Pijaństwa, jak kulawy płotu. Nawet i do kra­
dzieży go już ten nałóg popchnął, bo zabrał 
Wincentemu Składni drzewo, które wiatr po­
palił na jego ogród — to znów go będzie 

Biedne dziecko bało się ruszyć, więc leżało 
płakało tylko, a nielitościwy ksiądz dalej mu 
te katusze zadawał. Bije też ksiądz kijem 
gdzie popadnie chłopców i dziewczęta, jak się 
zdarzy, a przecież tak katować nie wolno, bo 
łatwo dziecko od bicia ogłóchnąć może, a co 
z głuchego kaleki na świecie ? Wiadomo, 
tylko żebrak!

A kazania jakie to nam ten ksiądz mówi, 
że aż doprawdy wierzyć się nie chce, że to 
z ambony takie słowa padają! Kobietom i dzie­
wczętom od macior, mężczyznom od wieprz­
ków, wymyśla — czy to przystoi na duchow­
nego ? Nam się zdaje, że chyba w seminaryum 
nie tak się uczą księża kazania mówić i my- 
ślimy, że chyba ksiądz się nie uczył w se­
minaryum, lecz gdzieś w lesie, ale kościół 
też nie dla zwierząt, lecz jest domem bożym, 
zbudowanym dla ludu, który jest stworzony 
na obraz i podobieństwo' boskie!

Więc my Łodygowianie prosimy bardzo 
przewielebnego Księdza Biskupa krakowskie­
go Sapiehę, aby księdzu Kędziorowi zwrócił 
uwagę, żeby z ambony polityki niemoralnej nie 
prowadził. Także prosimy Radę szkolną kra­
jową, aby zakazała katowania dzieci, już by­
liśmy z tem i u księdza dziekana i u kiero­
wnika szkoły w Ładygowicach, jednak to nic 
nie pomogło, więc zmuszeni jesteśmy opisać 
to w gazecie. Ojcowie.

Tenczynek. (Brak gotówki w kasie 
gminnej). Przeprowadzona ze strony Rady 
powiatowej w Chrzanowie lustracya kasy 
gminnej wykazała brak 685'77 K. Kasa była 
naturalnie w rękach wójta Dudka. Dziwnem 
jest, że wójta wcale nie suspendowano. W 
sprawie tej odnieśli się nasi towarzysze do 
namiestnictwa.

„PRAWO ŁUDU“
ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOCYALNO-DEMOKRATYCZNEJ.
Wychodzi w każdy piątek. Prenumerata wynosi rocznie: 
W Galicyi 4 kor.; w Niemczech 5 M.; w Ameryce 2 do­
lary. Numer pojedynczy 10 hal. Redaktor i wydawca: 
Zygmunt Klemensiewicz. Adres Redakcyi i Administracyi 
„Prawo Ludu“, Kraków, ul. Filipa 2 I. piętro. Konto poczto­
wej Kasy Oszczędności Nr. 71.905.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.
Ign. Pflaster, prowadzący szynk Gottla. Sprostowanie 

w piecu, bo nie odpowiadało ustawie.
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KOMISYA GOSPODARCZA
Redakcyi Tygodnika „Prawo Ludu“ 
Kraków ulica św. Filipa Nr. 2.

udziela wszelkich wskazówek co do zakła­
dania Mleczarni Związkowych, Spółek zbytu 
bydła, trzody chlewnej, jaj i drobiu; Kas Reif- 
feisena, Spółek wodnych celem drenowania 
gruntów, Spółek dla melioracyi pastwisk, za­
rybiania stawów włościańskich i tak dalej.

Zgłoszenia ustne lub listowne pod adresem 
Pos. Z. Klemensiewicz, Kraków, ul. Filipa 2.



Patent austryacki 41756.

Wyrób krakowski!
Doskonale pokrycia dachówkami
Lekkie i piękne, nie wymagają 

nigdy reperacyi.
Najwyższy stopień ogiiotrmloścl 

„ASBIT“ 
Łupek asbastowy, odporny na 

wiatry i zmiany powietrza 
Fabryka łupku asbestowego 

„ASB1T“ 
Spółka z ograniczoną poręką 

Kraków
Fabryka ulica Starowiślna L. 89. 
Biuro centralne ul. Starowiślna 48.
Dokładne kosztorysy podaje Fa­
bryka za doniesieniem długości 

krokwi i kalenicy.

Zaoszczędzenie pieniędzy! 11 
Za K 3-50 śliczny 
zegarek kieszonk. 
z łańcuszkiem.

30.000 sztuk ku­
piłem, dlatego 
przesyłam ślicz­
ny 36-godzinny 
zegarek srebrny 

kotwiczny remontoar „Gloria", 
szwajc. werk, ładnie wyrytow. 
koperty, razem z ładnie pozłae. 
lub posrebrzan. łańcuszkiem, do­
kładnie idący, za tylko K 3'50. 
Oprócz tego polecam prawdziwy 
pozłacany, jak 14-karat. złoto, 
36-godz. pierwszej jakości szwajc. 
kotw, zegarek remont, z pozłae. 
łańcuszkiem tylko za 6 Koron. 
Za każdy zegarek 3-letnia gwa- 
raneya piśmienna. Przesyłka za 

pobraniem poestowem.
S. KOHANE,

w KRAKOWIE Nr. 684.

CUKRY, CIASTA
HERBATNIKI 

poleca
Fabryka Herbatników 

R. Pieczarki
Kraków, Poselska 15

Upraszamy Szanownych 
P.T. Prenumeratorów i Czy­
telników, by przy zakupnie 
wszelkich towarów łaska­
wie powoływali się na ogło- 
szenia „Prawa Ludu*.

Cud przemysłu III
Wskutek większego za- 
kupna, dostarczam po 
bajecznie taniej cenie 

koron 4'60
wyśmienity, płaski z amerykań­
skiego złota doubló, szwajcarski 
zegarek kieszonkowy, nie dający 
się odróżnić od 14-karatowego zło­
ta, z 36-godzinnym, autimagnety- 
cznym werkiem kotwicznym, ze 
wskazówką sekundową, 3-letnla 
gwarancya, wraz z elegancko po­

złacanym łańcuszkiem
1 sztuka K 4'60 3 sztuki K12-90
Takie same niklowe lub ze sre­
bra „Gloria*, w pięknie grawi- 
rowanej oprawie wraz ze sre­

brnym łańcuszkiem
1 sztuka K 3-45 2 sztuki K 6-50
Bez ryzyka 1 Zamiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy I Wysyłka za 
pobraniem lub nadesłaniem go­
tówki. Iluetr. cenniki darmo i o- 
płatnie. E. Holiter, Kraków 

Strrdom

Leczcie nałóg pijaństwa się ż kodeksem.
Ratujcie go, nim alkohol wyniszczy w nim zdrowie, zdolność do pracy i majątek, lub śmierć uczyni ratunek niemożehnym.

sur°gatem przeciw alkoholowi i sprawia, że nałogowiec będzie mialj 
'wUlll wstręt do gorących napojów.

i starzy nałogowcy

w tym kierunku i uratował już tysiące!

ies*- ^Pehu® nieszkodliwym i działa tak intenzywnie,
'-''IU1I1 w nałóg pijaństwa napowrót nie popadną.
CftiTHl ies^ nainowsz‘t Zdobyczą wiedzy 
'-‘""111 iudzi od biedy, nędzy i ruiny.

Preparatem łatwo rozpuszczalnym, który np. żona mężowi może podać 
'-'""111 w napoju porannym, a ktorego tenże ani nie poczuje. Najczęściej dotyczący 
mężczyzna sam nawet nie wie, skąd nagle znieść nie może spirytusu i myśli, że po-1 
wodem tego jest nadmierne używanie, tak samo, jak np. ktoś jedząc zbyt często jedną 
potrawę, potem się patrzeć na nią nie może.
CnntTI Powinien każdy ojciec swemu synowi podać, nim tenże przy egzaminie 
'-'""111 przepadnie, ten chociaż napojów gorących nie używał zanadto, przecież! 

umysł jego przytępiły. Wogóle każdy, jak nie ma dość silnej woli, by się od użycia 
gorących napojów powstrzymać, powinien zażyć Coom. Jest on najzupełniej nieszko­
dliwym. Dotyczący mężczyzna zaszanuje przez to swoje zdrowie, zaoszczędzi dużo pie-| 
niędzy, które przedtem na wino, piwo, wódkę i likiery byłby wydał.

Pan R. F. pisze: Coom Institut, Copenhagen (Danemark). — Proszę uprzejmie 
przesłać mi pudełko Coom za pobraniem za 10 kor. Mam przyjaciela, który oddaje się 
pijaństwu i pragnę go z tego wyleczyć. Dotychczas przesłanym mi Coom odzwyczai­

łem j ż 3 osoby, są z nich teraz porządni ludzie, tylko trudno jest ludzi u nas nakłonić. Dziękując, kreślimy się
z poważaniem R. F. Diósgyor gyartelep, 1912 XI/28 Węgry.

Preparat COOM kosztuje 10 koron i bywa wysłany za poprzedniem nadesłaniem kwoty lub za zaliczką tylko przez

Coom Institut, Kopenhagen 383 (Danemark). Listy należy opłacać po 25 hal. 
Karty korespondenc. po 10 hal.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••SM
Linia Hamburg—Ameryka

Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami

HAMBURG—NOWY-YORK 
HAMBURG—FILADELFIA 

HAMBURG—KANADA
Hambarg—Brazylia I Hamburg—Afryka I Hamburg-Venezuala 
Hamburg—La Plata Hamburg-lndyeiach. Hamburg—Kalumbla 
Hamburg—Arabia Hamburg-środkowa Hamburg—Kuba 
Hamburg—Persya | Ameryka | Hamburg—Meksyko

ANTWERPIA—KANADA.
Unia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie Ha wszystkich 
swoich nowojorskich parowcach cztery klasy przewezewe 

L kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład.
Parowce Unii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 

w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej representacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 

L, Karatnerstrasse 38, albo do jej agenta
wa Lwowie, ul. Brodecka 95; w Czerniowcach, Herrengasse 19.

MOJA ŻONA
i każda rozumna i oszczędna gospodyni używa zamiast 
drogiego masła deserowego lub kuchennego, lepsze, zdro­
wsze, Dożywniejsze, wydatniejsze i prawie o połowę tańsze 

>UNIKUM< MARGARYNĘ
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można.

Vereinigte Margarine- und Butterfabriken 
Wien, XVI., Diefenbachgasse 59.

Galicyjski Związek Producentów paszy 
w Krakowie, ul. Basztowa L. 3 

przeprowadza wszelkie transakcje paszą jak ko- 
niczem, sianem, słomą i owsem, oraz pośredniczy 

przy dostawie żyta dla c. k. Armii.
Dostawy podejmuje tylko od producentów członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla wspól­
nej sprzedaży produktów drobnych producentów.

Adres telegraficzny „Zetpepe". Telefon 384,

Światową sławą 
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany 
powszechnie środek do nacierania pod nazwą:

nnnnnnnnnnnnnUnnr|
18.000 podziękowań 

od wdzięcznych uzdrowionych I
1.200 atestów |

(poświadczeń) lekaraklchl I

środkiem domowym, który jak najbardziej zasta­
rzałe i uporczywe wypadki: Reumatyzmu, Gośćca, 
Nerwobóli, Bólu głowy lub zębów, Kłucia w boku, 
Spuchllzny, Zapalenia stawów i tym^podobne dolegli­
wości usuwa bezpowrotnie w jak najkrótszym 
czasie, nawet w tych wypadkach, w których 
== inne środki nie pomogły. === 
Skutek nadzwyczajny! Działanie szybkie I pewnei

Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtomentolu

s: Laboratoryum chemiczne aptekarza s: 
Szymona Edelmana w Samborze, Rynek 30/7

Pocztą wysyła się franco (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 kor., 
10 flaszek franco za kor. 10'—, 25 flaszek franco kor. 23'—.

Uwaga: Uprasza się żądać tylko Ichtomentolu w plombowa- 
nem opakow. i zamawiać Ichtomentol li tylko ze Sambora.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□do

Rewolwer
starannie ostrzelany, opatrzony stem­
plem urzędowym, w najlepszej jako­
ści i najstaranniejszego wykonania 
z gwarancyą za znakomite działanie, dostarcza

c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
w Briix Nr. 396 (Czechy).

Rewolwer K 5'50, 6'80, 7’50, 8 50. Główny katalcg z 4000 
rycin na żądanie darmo i opłatnie. Wysyłka za pobraniem 
Baz ryzyka I Wymiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy-


